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Podwójna moralność qeszefc»arzy z „Legjonu Młodych"

M u r z y n  nie z r o b i ł  s w o je g o
■ J r z e & a  p r a c ą  z auąt o d  p o c z ą t k u "

C ofnięcie subsydjów  i moralne 
go poparcia przez dotychczaso­
wych senjoimw dla organizacji 
„Legjon Młodych" nikogo chyba, 
poza bezpośrednio zainteresow a­
nymi .posadkow iczami", iro  
zm artwiło.

OCENA KONSERWATYSTÓW

K onserw atyw ny „Czs3“ pisze, 
że decyzja czynników, m iarodaj­
nych skończenia z  uprzyw ilejow a  
ną rolą tej organizacji m łodzie­
ży „spotkała się  zarówno u star- 
szego spolcęzeństw a, jak i wśród  
m łodzieży akadem ickiej z dużem  
uznaniem . O rganizacja „Legjonn  
Młodych" sta ła  się  bowiem w  o- 
s  ła t n ich  latach szczególn ie n ie­
popularna". „Czas" w idzi powody 
tej niepopularności w  zdecydowa  
nie antykatolickiem  nastaw ieniu  
oraz mętnym program ie społecz­
nym i  gospodarczym , przepojo­
nym dem agogizm em  lewicowym  i 
siln ie  zalatującym  kolektyw iz­
mem rosyjskim

NA DW7ÓCH STOŁKACH
Przy samym radykalizm ie pro­

gramu nikt n ie w ierzył w  szcze­
rą rew olucyjność „Legjonu" dzia­
łającego pod protektoratem  sta­
rostów  i w ojewódzkich szefów  
w ydziałów  bezpieczeństw a. Po- 
naato „Legjon" kompromitował 
się  sw eim  dwuznacznym  stosun  
kiem do spraw, np. Kapitalizmu, 
kartelów  i t. p. W alcząc z  prze­
mysłem , „Legjon" brał od n :ego 
pieniądze. Atakowano, w swoich  
w ydaw nictw ach, B cussaca i P 
von P lessa , a jednocześnie druko­
wano ogrom ne ogłoszenia ch 
przedsiębiorstw . „Czas" p isze: 

„Była to m oralność podwójna, 
m oralność geszefciar.-ka".

N ie m ogła w ięc zaimponować 
młodzieży.

A .MŁODZIEŻ?

.Legjon" był niepopularny  
wśród m łodzieży akademickiej. 
To, że ułatwiał dostanie stjpen-
djum lub praktyk m iernotom , by­
le do Tfi-egó należącym , jednało  
mu najgorszy elem ent, odsuw a­
jąc tych w szystk ich , którzy w i­
dzieli, że dzieje się  n ieuczciw ość  
i krzywda szerokim  rzeszom, na­
praw dę potrzebującej pomocv 
m łodzieży.

Stw orzony na przełom ie 1929 i 
1930 r., „Legjon" m iał być prze­
ciw w agą  w  stosunku do m iodzie-, 
ży narodowej. M iał zjednać gru­
pie sanacyjnej n ieprzyjazne do­
tych czas m asy m łodzieży akade­
m ickiej. Zdaniem „Czasu", za szy­
bko ch cia ł zdobyć teren i prze­
grał. „Czas" p isze:

„Legjon Młodych", jako orga­
n izacja, w ła śc iw ie  w egetow ał już 
od lat dwucŁ".

A aa lej:
 staw ało  sie  coraz jaśn iej-

j/em , żc  terenu akadem ickiego  
nic opanuje".

TARCIA W. B.R.
N ie m ogąc spełn ić sw tj roli, 

narzuconej mu przez k ierow nic­
two Bloku, próbował „Legjon" 
iść  na pracę m asową, na terenie  
pozaakademickim. w erbując rze­
m ieślników , robo+ników i chło 
rów . T ego jednak n ie pragnęło  
BBWR. Taką działa lność uważa­
ło za niepotrzebną i n iew łaściw ą  
konkurencję. M iędzy Komendą 
Główną a sekretarjatem  gen era l­
nym Bloku doszło do scysji. Ale 
ani czystka, ani przestrogi, ani 

'zm iany w organizacji nie pomo­
gły. Doły (co zaznaczyło się szcze 
gólnie na ostatn io  odbytym zjeź- 
dzie Rauy ..Legjonu") w ypow ie­
dział'1 się przeciw  prac* w yłącz­
nie na terenie akademickim. Ko­
m endant głów ny, P- B ielski, nie 
m ógł okazać się posłusznym  B lo­
kowi. Z tego w idać, żc „Legion  
Młodych" zlikw irow ąny został 
(jako organizacja p ółoficia  na) 
nia ze względu na sw e założeni

Ks. Prymas Hlond
e a r s ie w ś S g ł

POZNAŃ, 25/4. (P A T ). - -  M 
związku z w iadom ością o przejeź- 
dzie arcybiskupa ks. kard. Hlonda 
przez Paryż do Lourdes, kurjn ar­
cybiskupia w Pozn an iu  Stw ;...'dza  
że ks. kard. Illond przebywa w dńł- 
szym ciągu w  szpitalu s. s. E lżb ie­
tanek w  Poznania-

ideowe i taktykę, ale ze względu  
na niezdolność do spełn ien ia  po* 
wierzcPYch mu zadań oraz ponie­
waż —  był konkurentem Bloku

OD POCZĄTKU ..
Charakterystyczne jest zakoń­

czenie artykułu „Czasu":
„W rezuhacie po 9 la tach  rzą­

du Obozu M arszałka, teren aka­
demicki znajduje się  w tym sa­
mym mniejw ięc \j stanie, co w  ro­
ku 1926. Trzeba prace na nim za­
czynać od początku".

Z tego widać, że w szystk ie' Za­
kony, L egie, 1-igi. Legjony, My 
śli i Związki, w szelk ie Korpusy —  
zbankrutowały zupełnie. Na ba­
rometrze życia m łodzieży. Jakim 
jest teren akademicki, strzałka  
pokazuje sta le  inny kierunek, niż 
pragnęłyby t; zw. sfery m iarodaj­
ne. N iesposób odwrócić kierunku 
p vą d ó w cl ziej o w yob.

ZŁA W0 1 A  ł NIE NA W 1SC
Przytaczają' zdar.ic ..Czasu",

dyktowane złą wolą i nie"awiśdą dc 
Kościoła. Perswazja i argument rze­
czowy (Sc odnosiły tu skutku.

Z takiej młodzieży .ne mogą wyro­
snąć ph-- watełe, miłujący naród i 
państwo i dlatego dobrz-3 się staio, 
że wysocy dostojnicy państwo" i od- 
sunęl>pśię do Legion. .Młodych”,

W ydaje się  jednak, że powody, 
które przytoczył V,Czas“. a prze­
dew szystkiem  całkow ita b ezsil­
ność „ le g io n u "  w w alce o zdoby­
cie m łodego pokolenia, były decy­
dujące dla upadku tej organiza­
cji w tej form ie, w jakiej to się  
dokonało obecnie. Ą':.i

SWOISTY KOMUNIZM
P. Czapski (poseł BB M ackie­

w icz),1' om awiając w „Siowie Wi- 
leńskiem " spraw ę rozv'iązania  
„Legionu Młodych", p isze m. in . .

„B'- !a to organizacja głośna i silna 
tem, że się na każdem kroku powoły­
wała na protekcję r/ądu, na swoich i 
senjorow. że uważana byka za octpo-

ca, była kaikow ana na wrotach ob-' 
cych.

Ten komunizm „Legjonu Miodych”, 
by-f to zresztą komunizm swoisty, n:e 
był to koinumztn robotniczy, lecz ko­
mu ni/m urzędniczy,

FABRYKA POSAD
Dlaczego Sowiety ich tak ciągnę­

ły? Bo państwo Stalina wyglądało w 
ich oczach jak szereg biur, biur i uttir 
bez końca, a w tych biurach siedzieli 
urzędnicy, urzędnicy, urzędnicy bez 
konca. Alłodolegioniści byli ’ a nacjo­
nalizacją fabryk czy majątków dlate­
go, że chcieli przy tej sposobności 
zdobyć mnóstwo posad dla swoich 
członków. By ł to ruch w dosłownem 
tego znaczeniu dostarczania posad 
naszej młodo nteligencji.

Po potępieniu „Legjonu .Młodych” 
90 proc. członków tej organizacji o- 

! puści jej szeregi z pozostah-ch 10 
j proc. zapewne połowa znajdzie się w

ale o tc

warto zestaw ić jc z oficjalnym  
komunikatem „K atolickiej A gen­
cji Prasowej", który p isze: |

„Legjon .Młodych od chwili swego,
nowsfania bvł terenem sta!vch roz-1 .....  .
dźwięków, gorszących awantur. Nie tcraz W  c?as » nreKcc r'aNv:i!
wych załamywać sw. taienmych knu-: kowanie pytania, dlaczego 1

. . . I szeregach konuinistvcznvch.wiednik BB na gruncie nmwcrsytcc- ~ . • - ;. . , . • 190 proc., które się z „l egjonu .ML-Bm, A jednocześnie była to orgamzi- , , „ . . . ,. , . . -.1 „ dych rozproszy, znmiejszy się kwo­ra  bardzo bhska hasłom i doRtrynCm /  .; ■ . ; . . . ta zakłamania w Polsce’’.koir,nnistycznvm. A v :ęc byl to komu i

VKtftOY MIGJF.HKZNE 3 0  Br.

W a R S £A W A ,
Do nabycia: 
M A R SZ A Ł K O W SK A 142,

nizni. qua'si-kamunizm, czy narodowy j 
komunizm, nad którem unosiło się { 
błogosławieństwo rządowe.

było.
wań. widownią rozbratu pomiędzy 
głoszonemi zasadami a rzeczywistosą 
cią życiową, źonglęrka nazw,skarm 
osób rządzących, niesłychany t ’ P ? t. 
służyły tej organizacji do zdobi wima 
posad i ogłoszeń dla swłGh organor 
Pismo „Pmblcmy” podało t ledąwno. 
że „Legjon .MłocIcGi” w o';resie sto­
sunkowo niedługim, -'doby! 6.OCH) po- [ raoykalizm społeczny. Piękny mi zre- 
sad dla swych człnukow. . szta radykał ;m społeczny, kiedy każ-

Dzi .......... i'"  '   I
że Epi
stawy do potęp

Nie.mam żadnego tytułu, aby wystę­
pować w roń interpretatora decyzji 
premjera, ale mogę snuć dziennikar­
skie przypuszczenia.

Otóż sądzę, że na potępienie ,,Le­
gion ,M!od'-ch” Zasłużył nic za swói

cna swycn u i  u i iw .  _ . . . ?zta radykał ?m społeczny, kiedy każ-
iziś dla wszvstkićh mz. a.ine jest., ■ . -
Episkopat połski miał wszelkie pod W  j f e *  „L-STjonu Młodycn w - 
v»’ do potenic.ra w zeszłorocznym sobnosc.i marzył o zdobyciu posad’:’

C o  t o  g e st H a s t a
T a j n a  p o l l r a  w  T r z ś d g j  R z e s z y

sną m liście pasterskim działalności 
Legjonu Młodych. AYyslęp.cnkt aisty- 
Latolickie i antvrełigijni' przywódców 
Legjouu Młodych były złośliwe, pin

w Polsce lub jeszcze lepiej —- zagra­
nicą. Chodziło o to. żo- cała ideologia 
..l egjonu Młodych” byia Polsce ob-

Niemiecki men peeaf ski
i j e g o  r y t u a ł  s t a r o M e r m s ń s x i

Ruch nowopogański w Nfainćaeub 
rozi* ija w Ostatnich cąa •'ch zna- 

świadcząii-i o da­
leko idących planach jego prm wótł- 
ców. Sądząc z pewnych ob.jawff ,  
można przypu.-./.cz.ne. że dążenia do 
utworzenia, „niemiefckit-go kościoła 
narodowego" pr-e.ja wis ;ą się już ua*, 
wet w konkretnej formie i. eieszii się. 
wielce autorytatywnem poparciom.

Równocześnie z zaostrsa.iijcym ' się 
konfliktem w łonie kościoła dwan- 
gelłckiego Niemiec, ruch nowoj;x'gań- 
ski coraz bardziej zyskuje na wpły­
wa' b. Aresztowaniom pastorów pro- 
t:c-staiicki.ch, zws.lczająeych biskupa 
Rzeszy Mullera, towarzyszą masowe 
zgromadzenia ..lłouts^he Glanbe..- 
shewegu-ig", na których otwarcie 
zwalcza się • chrześcijaństwo i propa­
guje i hasła prof. Lanora oraz hr. 
Rcwcntlowa.

Powszechna uwagę zwrócił mkt, 
że DenIsekc Glsbht nshewegung 
zwołała obecnie r.a 26 bie/.,ąceg’0 
m »ebranią w sioiioy TŁzeszy. Na 
zgromadzeniu tern Manei1 i von . /  
i en i Iow wrstiip.ł z dekiaraojatni j>ro- 
giamowe.mi. T-Y\ jątkouw eharakter 
ich przemówień p&dkitsla ni. in. pra­
sa nirn-.iec.ku. nadając mchowi no- 
wopogańskiemu charakter barazo 
poważnego czynnika./

Jeden 7, najpopularniejszy'.-!) dmen 
ników, nalcżłicych do koncernu Hu- 
geuherga. „BeiTmer Nąchtaiis-gabe". 
ootasza wywiad z ilauerom, k„óvy 
otwarcie pi-zyz.nał. że „Deutsche 
Glanhenshęweguug1' .miiała • ostatnio 
możność zorganiżówaiiia w cale’ Rze­
szy setek zgromadzeń publicznych, 
jlunec nie wspomina wprawdzie o n- 
tworzenirt „nowego kościoła", nie­
mili r.j je l̂nak. podkreśla, że tez.y jego 
są konieoznem uzupełnianiem odro- 
d :onia politycznego, dokonanego 
przez liprodowy .socjalizm w narodzie 
nieniieckim. Rucli Tiauera posiada o- 
ćrodki kiorowniozo na terenie całego 
państwa r.ieniiec'./e ro. l)la zastąpie­
nia 0'brzę łó-c kościelnych wprowa-

cii.ono szcr”g nowych rytuałów, opar­
li ch na .tradycjach atarogonnuń 
skich. np. przy ślubach, jroaTzcbach. 
konfirmacjach i (. d.

Na uwagę zaslaguje. ż.c Deutsche 
iń l& u h fn s h e w e g - . in g ”  w całej swej ak­
cji przeciw chrześci.jań.slwu ni*1 cot‘- 
i) ła się nawet przed oryginalna 
-.miana kalendarza oraz nazw dnu 
Aytorek nnziyano „Tiustag1’. o j naz­
wy germańskiego boga wo'ny (Tiu). 
środę dniem Yóotana. wielki pi-tek  
— dniem żałoby po Sasach pogań­
ski c-h. wytępionych pi zez ..'Karola - 
rzezuką".

DP“ia

W osla tn ich  czasach coraz czę-- 
ścicj w prasie zagranicznej i kra 
jowej spotyka się  slow o „G esta­
po". Oóż to jest?  Jest *o jedyna  
w swoim  rodzaju organizacja tai 
nej p o lk ji, operującej na terenie  
Trzeciej Rzesz.y i poza jej gran i­
cami. Pochodzenie Gestapo je st  a 
tyle dziwne, że nie jest to orga­
n izacja opierająca się  na jak iej­
kolw iek ustaw ie, a jej członkowie  
tworzą rodzaj bardzo skombinn- 
wanego m echanizmu Od kiedy  
istn ieje Gestapo? Trudno jest lo  
sprecyzować A w łaśc iw ie  można 
by określić, że Gestapo nowstało  
na teren ie N iem iec _ w okresie 
w zrostu w ładzy H itlera. W roku 
4933 istn ia ło  już na teren ie Trze 
ciej Rzeszy t. zw biuro tajne, któ 
rego kom petencje rozciągały się 
nietylko na Berlin, ale rów nież  
i na terytorjum  całych Prus. Na  
stanow isko szefa  tajnego biura, 
zam ianował H itler adm irała Le- 
vetrowa. Pozatem  H itler rozpo­
rządza jeszcze trzema pokrewnt- 
mi ale zakonspirowanem i organ i­
zacjam i. sianow iącem i coś w  ro­
dzaju „ochrany", a na czele jed ­
nej z tych  form acyj stoi oficer

Wydawcy i... ich małżonki .
Obostrieiie niemieckich przepisów presawych

mocnikow. Specjalny przepis skie

dawnej ochrany carskiej, przyja­
ciel słynnego A lfreda R osenber­
ga. W spom niany kierownik od­
działu tajnej p olicii słynny jest z 
tego, że podczas wojny odeerM  
rolę podwójnego szpiega.

Jeszcze w reszcie inna organ i­
zacja policji, tajnej na terenie  
Trzeciej Rzeszy, to ta, którą zor­
ganizow ał prem jer Goering, pow­
sta ła  ona z dawnych kadr biu­
ra tajnego, przyezem utworzono 
przy niej specjalną sekcję, której 
działalność ma rozprzestrzeniać  
się  na zagranicę i nazwano ja 
tajną policją stanu (Gelieim e 
Staats P olizei) —  Ge - sta  po. 
Tak w iec od r. IŁ "

wuja poniekąd grunt dia pocz? 
nań politycznych riihrera . Od je  
sic-ni roku 3934 zasadniczo i o f i­
cja ln ie szefem  jest kom fndant 
Ilim ler. pozatem jednak prawdzi 
wą dusze całej iiisl+ tucji G esta­
po. która podlega zresztą m ini­
sterstw u spraw w ew nętrznych —  
jest prem jer Goei lhg.

Jak tw ierdzą pism a fran cu s­
kie. Gestapo jest organizacją nie 
słychan ie zakonspirowana i zor­
ganizow aną w ten sposób ż p  

członkowie tajnej służby w ielo­
krotnie nie znają się  nręd zy  so­
bą i bardzo często jedni śledzą  
drugich. Jak donosi ró.wnież pra- 

francuska słynne

BERLIN. 25.4. (P A T ). —  ITe- ] 
zydent izby prasowej R,zeszy 
Amann wydal trzy rozporządze­
nia, w prowadzające obostrzenia  
do przepisów o w ydaw nictw ach  
pism perjodj. cznych w Niem czech.

Amann ośw iadczył, ze rozporzą­
dzenia te uniezależnić m ają w 
przyszłości p rasę-d o  wszelkiego  
rodzaju przedsiębiorstw , opartych  
na zwykłej spekulacji i m ają nie 
dopuścić, aby pism a nrowadzune 
były wbrew zasadom narodowo- 
socja listj eznym

P ierw sze rozporządzenie powie­
rza związkowi niem ieckich wy­
dawców dzienników kontrolę nad 
wydawnictw ami perjodycznenr
Caly szereg osób i instytueyj po­
zbawiony został prawa udziału w 
w vdawnictwaoh.

M. in. przewidziane jest. że wy. 
dawcy m uszą przedłożyć świa- 
dectwn aryjskiego pochodTeria  
sw ojego i sw ych małżonek;ąstwier 
dzająer czystość krwi począwszy  
od 13Q0 rolni. Postanow ienia te

rowany został przeciwko publi­
kacjom. służącym  interesom w y­
znaniowym, zawodowi m lub spe 
kulacyjnym .

Drugie rozporządzenie przewi­
duje możność zamykania w po­
szczególnych  m iejscow ościach  wy 
daw nietw  ..nadliczbowych", prze- 
kraczającvcli zapotrzebowanie.

T izeciem  rozporządzeniem  po­
stanow iono. iż  w ydaw nictw a „pra 
sy rewolwerowej" m ogą być po­
zbawione licencyj, gdy budzą zgor 
szenie.

organizacja j sa francuska słynne porw anie  
ta i je j  oddziały pracują nad bez- j Jaeobu było w łaśn ie dziełem  ni-- 
pisczeństw em  Rzeszy i przygotc- czyjem innem. jak Gestapo.
■o— n w — i— no—  ■    EaromPBwaBBW — 1

K a ra b in  p rze c iw  w ła s n y m  kolegom
N a g ł y  o b ł^ d  ź o in ś s r z a

ci! się do ucieczki, śl-igani przez od 
dział. Gonitwa po polu ćwiczeń trwa­
ła przeszło pół godziny. W pWiwiylB 
monieneic żołnierz zuiknal z oczu 
ycwająaych. Po kilku minutach szu­
kania . zn a le in - io  go  w  rowie st ize -  
Icckim. broczącego krwią. .Tak się o- 
kśizrdo. szaleniec piuiajne pociągnął 
ilieosirożnie za cyngiel karahuin i 
7.ranił się poważnie, tak, źe musiano 
gn mYtychiniast otlfransjiortować do 
szpitala.

MTadże wo jskowe w d ro ży ły  śledź 
tw o  ocleni wy jaśniania tego  n iezwy- 
khwo wi-nadku.

LONDYN. 26.4. (ATE). Na strzel­
nicy fortu Jc.zego pod Tuvcrnt 'S  
wydairy! się iw "oraj ciekawy wy­
padek nagiego obłę lu jednego z .żoł- 
niewy.

Oddział złożony ; z. 70 żołnierzy 
szkockiego pułku ł [i-jlihuidcrów 
pr.zcprowadzal ćwiezenia w nstrom 
ftiwelaniu do tarczy.-Jeden 7, żołnie- 
r,.y, który przediem nie zdradza} 
żadnych objawów Rnonnaluych od- 
wcźcił się nagle i począł o-trzeliwać 
w ych  kolegów broni, nie trafiając 
ra sz.e.sęścio nikogo.

Po oddaniu strzałów żęliiierz r.ni-

chcą wracać Uo Sowietów...
20.000 emigrantów w Chsriiinle

LONDYN 26.4. (A T E .). Z To-.jwi.chódryo - chińskiej i zw olnię 
kjo clcnoszą: Prasa japofiska za- j m na skutek przejęcia kolei przez 
mieszczą na naczelnych miej-j w ładze mandżursko - japońskie, 
scach doniesienia z Charbinn, w ej nie chcą powracać do Sowietów  
dług których obyw atele sow ieccy Yóięk/zość zw olnionych urzęd- 
zatrndnieni dotychczas na kolei ników kolei w schodnio-ciiińskiej

do władz m andżurskich

S Kuf lii triesieni®
w  P e r s j i

wiu osia

r.ie dotyczą in stytu eyj państwo ,
wych i piu-tyjnyi H oraz ich  fs łn o R  ków  P ań stw ow ych
— WH.Hi IIIIWI— MWIW— ^

TEH ERAN 26.4. (PA T A . Na- 
cleŁzly tu nowe w iadom ości o 
skutkach tizcs ien ia  ziemi w driu  
23 b. m.

W prow incji Arazandcran około 
óOO’, osób zostało zabitych, 28 wsi 

’ | u legło zniszczeniu , 500 budyn-
w gru-

zacł’..

znac7,na.
Rząd wysiał pośpiesznie  

moc dla ofiar k a ta stro fi,

Traba pfiwiairsna
nad r e g e n c i  d o ln o -fr a n k o ń s k ą

F>ERL1?J. 23.4. ( P \ T ) .  Regon- j krywają. pola na znacznej nrze- 
ęje dolno-frankońską nawiedzi- strzeni. Również tory kole: są w 
la straszliw a naw ałnica, pcląozo- * kilku m iejscach podmuione. 
na z oberwaniem  się  chmury. j M' Turyng.ii Yóscnodnic.i orkan 

N aw ałnica w yrządziła w ie lk ie ; naw iedził okoiice m iefseowoścj 
sz k c ly  w  caićj okolicy. W w ielu  | B irkigt. przyezem trąba powietrz 
m iejscow ościach  grad ,■ do wyso- na zn iszczyła ’> goRpcdarstw, 
kości pó l  m etra poktył polu a. wo fffirnw.ftić je w Wari 
tła zmylk w szędzie wcr.it'.'ę w.ar- mią 
nozicmu Kamienie i nam oł po-1 --------

Sam ocbo d w c a ^ ł
na o d d z ia ł  ż o łn ie r z y

PRAG A 26.4, (PA T ). Sarno- 
I \Y prow incji L uristan  w okrę chćal, ciężarowy wpadł na kom 
: gu Silahkor trzęsien ie ziem i n a -|rr n .ię  żołnierzy powracających z 

jw iedziło około 100 m iejsco w o śc i; j no cm  eh ćw iczeń. M/ypadek miuł 
- dwie z nich zostały całkow icie m iejsce w okolicach Kronneryża

7 .n iszc” One. 20 o i )b poniosło  
śm ierć. Liczba ranionrch bardzo

Ałorawacłi 28 żołnierzy
r;-;r,;ivch. 11 ciężko.
na

Z e p p e l i n  n a d  S o s n o w c e m
z ? p e d 2 o n y  p r z e z  w ich urę

podanie o przyznanie im paszpor 
tów em igracyjnych. W samym  
Charbinie podań takich w niesio  
ro  dwa tysiące. Yvśród tych „bie 

|żo iiców “ znajdują, żię nwbitni fa ­
chowcy. oraz w yżsi urzędr.icy.da  

P °';w n ej adm inistracji kolejowej.
Ciekawe jest, że nawet, dwóch 

uczestników  konferencji iv T o­
kjo. która zadecydowała o losie  
kolei wschodnio - chińskiej. Kn- 
żew rikow  i Małych uważanych  
na stuprocentow ych kom unistów  
zglo&ilo się do władz m andżur­
skich o piwyznanic im paszpor­
tów em igracyjnych.

1 ANDYN 26,1. (A T E .). Z Char 
bi«a donoszą: W ładze japońskie  
przeprowadziły ostatnio rejestra­
cję einfgrantów rosyjskich na te ­
renie m iasta Charbina. Liczba 
ich przekracza 20.000. Sa to prze 
w ażnie byli wojskowi oficerow ie  
i żołnierze. cz’onkonie białych

.iest
,

SOSNOWIEC 26.4. W czoraj o- jego motorów,
koło północy pojaw ił się  nad So- Zepne-łin zosfał zapędzony na

nicuiu z z i e ' snowce-m Zeppelin szybujący w ren Polski przez panującą w tym
j stronę Szopienic. Zeppelin lecia ł ezavie w ichurę.

,  cicho i nie słychać było warkotu . -----------

Prawdopodobni oddziałów które po rozgrom ieniu  
t e - ‘ ich przez wojska czerwono, schroich pr: 

piły sjo 
dżnrji.

na terytorjum  M a»-


